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lok ad przedpłatę, korespondeneye i inseraty jakoteź gazety w  zamian 
adresow ać należy.

S~ a zn o w ie  t d n  ia  18. m a j a ,

W procesie Kraszewskiego stnutue dochodzą nas 
wieści, a tem smutniejsze, ile że obwiniony jest bardzo 
cierpnący i prawie nieprzytomny, po największej części 
nie widzi i nie słyszy co się w około niego dzieje, i o 
co się rozchodzi; nie może się zatem należycie u spra
wiedliwiać, a na zadawane mu pytania bądź wc.ale nie 
(jdpowiada, bądź też bardzo krótko słowami: „tak, nie, 
lub niepam ętam.11

Pod takiemi więc warunkami wynik procesu jest  
do przewidzenia; u jakkolwiek liczymy , że zacny obroń
ca Jego Dr. Saul wytęży wszystkie swoje siły i zdol
ności adwokackie dla udowodnieniu niewinności swego 
klienta, to i to niezupełnie pomoże, skoro pacyent jest 
tak chory , że nawet swej choroby określić nie jest 
w stanie , a zatem i nie jest w stanie udzielić swemu 
obrońcy odpowiednej informacyi. —  Ilzeczą niezawodną, 

Kraszewski padnie ofiarą łatwowierności i doliro- 
-dusztioćp , 3, zarazem ofiarą zemsty łaknących nieprzy- 

.* mo/ółUloKki i wszystkiego co polskie.
Przesłuchanie świadków dowodowych już ukoii- 

c/.ouc, wyrok zapadnie w Poniedziałek, a nadprokura- 
to r  postawił wniosek na 10 letnie więzienie dla Iłentscba 
a 5 letnie dla Kraszewskiego.

Czy sąd o r “ knie taką  lub mniejszą karę w to 
nie wchodzimy — wiemy tylko że zawyrokuje i zawyro
kować musi, skoro kanclerz niemiecki obniżył się do 
stopnia roli nieszlachetnego denuneyanta, i pszesłał 
list do ministra wojny generała P ronsarta  v. Schelien- 
d u r fa , oskarżając Kraszewskiego o należenie do Towa
rzystwa żołnierzy polskich w Paryżu, mającego na celu 
odbudowanie Polski, a którego Kraszewski miał być 
głównym agentem w ziemiach niemieckich.

List ten naczelnemu prokuratorowi oddany i do 
aktów sądowych dołączony, wpłynie niezawodnie na 
niekorzyść Kraszewskiego, bo któż ostatecznie śmiałby 
się odważyć w Niemczech sprzeciwienia się wyraźnej wo
li żelaznego księcia.

Z jakiego powodu zajął ks. kanclerz w tym pro
cesie tak upośledzającą go rolę — nie możemy sobie 
wvtłómaczyć; wszakżeż księciu kanclerzowi bardzo do
brze wiadomo, że niewinnem zasądzeniem Kraszewskie
go, wbija nóż w serce każdego Polaka, którzy Nestora 
swego otaczają zewsząd najgłębszą czcią i poważaniem ; 
a takiem postępowaniem nie zjedna sobie książę Bis- 
m ark  tej sympatyi u Polaków, jakiej do wykonania je 
go zamiarów koniecznie potrzebuje , a jaką  przez swych 
ajentów jak  gończaków pod różnemi pozorami, we 
wszystkie dzielnice Polski porozsyłanem i, pozyskać 
pragnie.

Wiadomo bowiem, że ajenci ci szeptają Polakom 
na u c h o , że książę Bismark jest  zdegustowany nie
wdzięcznością P rus ,  Niemiec a nawet samego cesarza 
niemieckiego, którzy nie tylko jego zasług nie ocenili 
i nie wynagrodzili jak  się tego spodziewał, mianowicie 
iż mu w nagrodę nie dali i nie oddali księstwo Licli- 
tenstein i nie zrobili go księciem rządzącym tylko 
księciem in parłibus in fidclio; gdy dalej w Niemczech 
partya socyalna przez niego do życia wskrzeszona 
wzniosła się tak wysoko iż ją  już w swój ster uchwy
cić niemoże; — gdy nareszcie i sami Niemcy w Sej
mach i Kadzie Państwa miotają na niego pociski; — 
przeto czując, że mu tam  już wszystko dolega i że 
w tej ścieśnionej niemieckiej atmosferze dalej żyć nie 
może, pragnie oddać cały swój majątek dla dobra 
Polski i dalszy swój żywot li tylko i wyłącznie po
święcić dla dobra „der hochedlen Polon11, (jak się 
ajenci jego wyrażają) byle tylko przez tych kill^a chwil

żywota swego mógł zdobić czoki swe koroną 
zostać jej królem, ustalić tron Polski i w spuśeiźnie 
pozostawić go potem swemu ukochanemu synowi. 
i utrwalić na tronie polskim d nustyą Kismarków.

Na te skromne dążności —  naród mu odpowie, 
gdyż my nie jesteśmy do tego kom peten tn i; a c/y te 
winogrona nie są kwaśne .g^- niechaj się zapyta swego 
podniebienia; — my zaś z nys/ęj strony odpowiemy 
tyle tylko, że takim postępowa nem z Polakami w ogóle 
a ze sprawą Kraszewskiego w szczególności, Polskich 
sympatii się. nie zjednywa.

Śm iertelność w(|łilic\ i i budownictwo
skip

Artykuły te umie-zez-au- „Gminie11 jako dodatku 
do „Sanmrzadu" przedrukowuje obroni.- z tńektóromi
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forma.K— Artykuły te uderzają głównie na zh-stosunki ; 
sanitarne i z tąd wynikającą na l/.wyczajną śmiertelność 
w naszym kraju, a od r. 1871 ciągle się w zmagającą 
szczególniej we wschodnich powiatach galicyjskich; jak 
również na budownictwo chat włościańskich z pominie 
ciem wszelkich przepisów policy jno-sauitHruych, niemniej 
na stosunki higieniczne: co wszystko razem wziąwszy 
przyczyni i się do wzmagania się śmiertelności i nieod- 
gowiednogo przynosili ludnośM. I

Do tych treściwych artykułów możemy z naszej j 
strony tyle tylko dorzucić, że znając dokładnie stoyiin- 
ki wschodniej części Galicy , a szczególnie powiatów 
górskich w /dłuż pogranicza Węgier położonych, uwa
żamy jc jako z natury samo;, upośledzone. W prawdzie 
nie brak tum świeżego powietrza, drzewa, kamienia i 
wody; ale natomiast brak chicha i wszelkich najniezbę
dniejszych artykułów żywności. Mieszkance tych powia
tów jeśli nawet posiadają jakie kawalni chociaż nnPzłyeh 
na pozór gruntów, — to wystawieni sa na różne szkody 
elementarne, jak na straszne ulewy i powodzie zpowo ■ 
wodowane prawie zupełnem wycięciem lasów. — jako też 
na mrozy i inne klimatyczne szykany - tak dalece, żu 
rzadko kt.óren rok sfę |rafi, by gospodarz bez szkody i 
przeszkody zebrać mógł jaki taki plon ze swe go grun
tu. — Lasy zamknięte dla paszy, pastwiska i połoniny 
po największej części w rękach kulturtrfigjfcw. którzy 
(kamerę nie wyłączając) wypuszczają takowe przyjętym 
zwyczajem: „ k t o  d a  w i ę c e j "  a co ty-in sposobem prze
chodzi zwykle w posiadanie i używanie niecnych eksplo 
atatorów — którzy dopiw Ł jak dorodni bracia pewnego 
banku „Deryszkirą11 zwanego, ściągają ruSztki z tego 
chłopa, kapitalizując pdsetki. — To ostatni" jest z a ra 
zem główną przyczyną że mieszkańcy górskich okolic 
postradali bydło, kozy i owce. te jedyne źródła docho
du z którego mogli się pożywić, odziać i podatki op ła
cić.   Zarobku niema, a jeśli się jaki nadarzy, to i ten
przechodzi w pierwsze ręce niesumienny cli wyzyskiwaczy 
którzy wódką i tytoniem a r z a d k o  kiedy jakiem garncem 
zgorzkniałej mąki wypłacaj:;, i tym sposobem lud rozpijają 
i demoralizują; skutkiem r/.egn chłopi cli-ac się wyży
wić, jako tako przyodziać. Tuli z e b r a ć  luinbiszo na spła
cenie podatków wzrastających z każdym rokiem, udają! się 
na zarobek w głąb Węgier, do Sj. duno,grodu. Mołdawii, 
Kessarabii i t. d. skąd ez*sto wracają o żebranym kiju 
a rzadko z jakim zarobionym grajcarem; natomiast, i, 
głową przepełnioną różnemi ideałami i przewiotnemi za
sadami; zaś w doili U zastaje meiylko więió/y iiiedoHlu- 
t.ek, lecz bardzo często także pogrubione lub też już

posprzedane resztki swego mienia, a ostatecznie wiado
mość o zgonie małżonki lub dziatwy, — co niekorzystnie 
oddziaływa na jego usposobienie, i na jego poezyjny u- 
mysł.

Walcząc więc z takim prześladującym go losem 
oddaje się. częstokroć melancholii, a gdy „ d o b r y  t r u  
n e k  na  f r a s u n e k 11 więc się zatapia w nim, do czego 
mu także goto a a do takich usług ręka i mile uśmie
chająca się twarz arondarza, mimo ustawy o opilstwie 
wybornie pomaga.

Krak chleba i odzienia połączony z widokiem nę
dzy odbijającej się na najbliższej familii, zatruwa mu 
życie w d o m u , a różnemi środkami zaprawiany nektar 
alkoholiczny dobija go w karczmie; ztąd też tyfusy 
głodowe, brzuszne, plamiste , zapalenia, difteritis ,w resz
cie cholery i inne z bruku środków hygienicznyeh wy
twarzające się choroby, dziesiątkują ludność i przyczy
niają się do ogólnej a rażącej cyfry wzrostu śmiertelności 
czego najlepszym dowodem są w tych okolicach cmentarze, 
przeważnie zaś cmentarze w nadworniaiiskim powiecie, 
„bok których przejeżdżają,c, wyczerpują się źródła łez 
żalu. i brak westchnień do powtarzania wiecznego odpo
czynku czuć się daje.

Kod takiemi warunkami trudno nawet myśleć o no
wy c h  ulepszonych budowach pomieszkali włościańskich 
lob ich przeistoczeniach z zastosowaniem policyjno-sani- 
tnrnych przepisów; a t o m mniej myśleć można o osobnych 
podatkach jako dodatkach asekuracyjnych zwłaszcza je 
szcze przy obecnym systemie opodatkowania, przy którym 
„Kammer11 klasyfikuje się w rzędzie salonów lub przedpokoi, 
i od takowej wymierza się podatek. Dom a raczej chałupa 
włościańska jest już sama przez się ogromnym ciężarem 
dla włościanina; stanowi ona co do obrotu kapitał zbyt 
martwy, a pod względem ciągłych reperacji i opłacania 
od n ;ej podatków które z różnemi dodatkami nie wlicza
jąc w takowe dodatków szkolnych , konkurencyjnych itp. 
od lepianki liiewartującoj 2 fl. wynoszą częstokroć 6 do 
n złr; a cóż dopiero, gdyby włościaninowi po wybudowa
niu odpowiedniejszego domku, zaliczono domek taki do 
wyżsź/ęj klasy podatkowej 't

Ciemne, zimne i wilgotno pomieszkanie ludzkie o je 
dnej izdebce działa bardzo skutecznie na szerzeuie naj
większej demoralizacyi, jeśli w jednym takim lochu 
mieścić sie muszą rodzice, dzieci, krewni i słudzy obo- 
jej płci a r ó ż n e g o  wieku; iest ono również udoskonalo
nym motorem wszelkich zaraźliwych chorób tak dalece, 
iz były wypRlki w powiecie nadwórniańskim, że wszyst
kie osoby wymarły w niektórych domach, a po tygodniu 
zaledwie zdołano dowiedzieć się o ich śmierci, i po 
upływie tego czasu dopiero zwłoki pogrzebano i chałupę 
opieczętowano;— taka izdebka jest  już z natury rzeczy 
źródłem wszelkich chorób, a cóż dopiero jeśli się to 
źródło wzbogaci jeszcze wyziewami zwięrzęcemi często
kroć w takiei/.e izdebce z braku zabudowań gospodar
skich umie<ze/.aiieini i

Z tąd też biorą wszelkie choroby swój początek, 
z tąd wynika, dziesiątkowanie ludności, i ztąd pocho
dzi len okazale lecz smutnie się przedstawiający wzrost 
śmiertelności w Galicyi a głównie we wschodnich jej 
powiatach; zaś wszystko lo wynika z ubóstwa i nadmier
nego przeciążeniu podatkami.

Ghcąc temu zaradzić*, a przytein zapobiedz dwu
milionowej stracie, przez pożary wynikające, i sprowa
dzić st.au zdrowotny i inateryalny tak moralnie jak też 
fizycznie i maU-ryn.lnie podupadłych włościan, do stanu 
normalnego i do porządku istniejącego w dzielnicach 
pod zaborem pruskim i rosyjskim; należy przedews/yst- 
kiem obniżyć podatki od budynków do minimum, i za
stosować w tym wypadku „ K e g c l - d  e t r i 11 a mianowi
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cie: czem obszerniejszy i schludniejszy i warunkom sani
tarnym odpowiedniejszy budynek, tem mniejszy od niego 
podatek, tem większe od niego ulgi; a zarazem utwo
rzyć pewien znaczniejszy fundusz na udzielanie bezpro
centowych pożyczek na cele budowy domów włościań
skich.

Tym tylko sposobem dałoby się nakłonić włościan 
do budowy obszerniejszych i zdrowych pomieszkali; 
i tym tylko sposobem zażegnałoby się to straszne widmo 
unoszące się nad tą biedną Galicyą.

0 fundacj i Skarbkowskiej.

.Książe J a b ło n o w sk i  zdecydował sic nareszcie 
przyjąć dymisją p. Kowsza tego sławnego i głośnego 
zarządcy Skarbkowskich dóbr fundacyjnych. — Zachodzi 
jeszcze tylko pytanie, czy temu wielce zasłużonemu mę
żowi dać emeryturę bez wdrożenia przeciw niemu śledz
twa dyscyplinarnego, — czy mu jej nie duć. — Gdybyś
my mieli w tej sprawie jeźli nie głos wirylny to chociaż 
doradczy, — oświadczyli byśmy się z pewnością za „me 
dać“ i nie obciążać tym sposobem preliminarza wydat
ków tychże dóbr, którego cele są szlachetniejsze aniżeli 
wspieranie niegodziwców. —

Gdyby łzy pokrzywdzonych sierót i żale ludu zdo
łały wskrzesić z grobu tego szlachetnego fundatora , to 
zobaczywszy gospodarkę w tychże dobrach i porównaw
szy stan ich dawniejszy ze stanem obecnym; ujrzawszy 
te spustoszone grunta i wytrzebione lasy: obliczywszy 
wszystkich teraźniejszych nowych mieszkańców hałatni- 
kowych kosztem krwi i mienia ludu spanoszonycli i o 
siadłych w dobrach Droliowyzkich jak również i w Ża 
biu: — cofnął by się z pewnością natychmiast w zacisze 
grobowe — rzucając klątwę na wszystkich Koveszów, i 
jego sprzymierzeńców i ich protektorów, udaremniających 
wykonanie tak szlachetnych celów testatora, jako też 
niszczących te rozległe i niegdyś tak piękne dobra fun
dacyjne; — a możeby i powołał tę szarańczę i tycli kor
ników za sobą, by się ta polska ziemia pod ich niszczą- 
cemi ją  stopami nie uginała. —

K0vesz ! otoż Koyesz von Koves/,haza - -  ulatnia się 
z ust każdego.— jak gdyby temu Kiiye: zowi dopiero te^* 
raz i to przypadkowo zdarzyły się jakieś „grube niere1 
gularnośe; - lub nieprawidłowości. Ależ to o tein Kóve- 
szu i różnych jego wspólnikach, krążyły od dawna po 
dziennikach wieści prawidłowej natury, że tenże dopu
szcza się różnych nieprawidłowych czynów; a nadto nie
które pisma zarzucały mu wprost grube i regularne 
malwersacye; — lecz niestety, wszystko to zwalano na 
karb złośliwości dziennikarskiej, obwijano w szaty nie
winności i t. p. aż teraz dopiero gdy się przepełniła 
miarka tych „ g r u b y c h  n i e  r e g u l a r n o ś c i  i n i e 
p r a w i d ł o w o ś c i , "  zdołano się zaledwie zdobyć na 
tyle energii, by przyjąć dymisyą p. von Ivóveszhaza, za
przątając jeszcze myśli czy mu dać lub nie dać pensyą! —

Smutne to są objawy kuratorskiej moralności, — 
a tem smutniejsze w następstwach, ile że Skarbkowskie 
dobra fundacyjne miały z dochodów swych utrzymać w 
zakładzie Drohowyzkim G0<> sierot mających się kształ
cić na zdolnych rzemieślników, i 400 starcom dać przy
tułek; — lecz zamiast tego zaledwie czwartą część umie
szczono w tymże zakładzie, których los jest, nie do po
zazdroszczenia; a z oddziału dziewcząt 10 i 12 letnich, 
przed nie tak dawnemi czasy — zrobiono dom zgorsze
nia — dom rozpusty; — a to przecie jak wiele innych 
rzeczy, nie zgadzało się bynajmniej z wolą szlachetnego 
i zacnego fundatora.

W- chwili gdy artykuł ten piszemy otrzymujemy 
„ K u r y  e r  a R z e s z o w s k i e g o , ,  w którym /nachodzimy 
korespondencją dotyczącą tejże samej sprawy a zgadza
jącą się w zupełności z naszym zdaniem, i dla tego koń
czymy ten artykuł słowami „Kuryera Rzeszowskiego 
któren „Dziwne losy fundaeyi" tak kończy:

„Z opisu tego widzicie w jakich rękach spoczywa 
los instytucyi mającej tak doniosło znaczenie. — Krew 
kipi w żyłach i nabiega do mózgu patrzącemu na to. — 
Zaprawdę czas już aby zaprzestano tej gospodarki m a
jątkiem kraju, i myślano o jutrze. Wydział krajowy 
powinien z całą energią wykorczować pole zarosłe chwa
stami, aby na niem mogło róść zdrowe ziarno na pożytek 
kraju. A powinien to uczynić choćby mu przyszło użyć nawet 
interwencyi sądu i odgrzebać dawną gospodarkę. — Je 
żeli zaś tego nieuczyni, naówczas należy aby pamiętano 
o tem w sejmie i powołano do odpowiedzialności tych, 
których obowiązkiem było czuwać nad dobrem kraju."

W izyta M arszałka krajowego 
w Tarnowie.

Przyjazd naczelnego dostojnika autonomicznej 
władzy' krajowej wywali u nas bardzo miłe wrażenie. 
Na dworcu kolejowym w dniu przyjazdu t. j. d. 14. b. m. 
powitały I. W. Marszałka krajowego naczelnicy tu te j
szych władz rządowych i autonomicznych.

Marszałek odjechawszy w powiat Dąbrowski gdzie 
zwiedzał szkoły, drogi, Towarzystwo handlu skór i in
ne zakłady, dziękował wszystkim za tak gorliwe i ener
giczne popieranie spraw w powiecie , mogących bardzo 
korzystnie wpłynąć na rozwój i dobrobyt całego kraju. 
Najbardziej zainteresował się p. Marszałek Spółką wo
dną , która w Żabnicy odwodniła już około 14 kilo
metrów długości a przeszło 25000 morgów obszaru 
gruntów, i uczyniła je  urodzajuemi; zachęcając tak 
inicjatorów jako też lud do wytrwałej a szczerej pracy 
— jako jedynego środka, mogącego tak gminy jako 
też kraj cały doprowadzić do lepszego moralnego i ma- 
teryałnego liytu ; co też lud sam u z n a jąc , prosił 
p. Marszałka o -łaskawe popieranie icli dążności celem 
utworzenia takiejże spółki wodnej w powiecie Dąbrowskim,

W Piątek  około godz 1. popołudniu wrócił p. Mar
szałek do Tarnowa zajeżdżając w prost przed bióra 
'Wydziału Rady powiat. W sali Rady powiat, przywitał 
p. Marszałka J. O. ks. Eust. Sanguszko mniej więcej 
tenoi słowy: Nasza Rada powiatowa ma zaszczyt już 
po raz drugi witać Dostojnych marszałków krajowych. 
Pierwszym był nieodżałowany ś. p. książę Sapieha , k tó
rego staraniem było wprowadzić w życie tę dopiero za
ledwie rozkwitającą się autonomią; drugim jesteś Ty 
Najdostojniejszy Marszałku, któren przybywasz zwie
dzić jak  dalece postąpiliśmy na drodze autonomicznej, 
i ileśmy na tem polu zdziałali. (Tu książę prezes wy
liczał szkoły, zakłady finansowe, dobroczynne, drogi 
i inne.) Za co J. W. Marszałek serdecznie dziękował.

Potem nastąpiło kolejno przedstawienie wydzia
łowych i radnych, P rz j  referencie kas zaliczkowych i 
pożyczkowych p. Dre Ringelheimie zatrzymał się p. Mar
szałek dłużej, omawiając t e  sprawy, przyczem podniósł 
zarazem znakomitość takiekże kas, dziękując serdecznie 
p. referentowi za tak inęzolne trudy i w y tr w a łą  p ra c ę  
przy zakładaniu i należytem utrzymywaniu takowych. 
Referentowi spraw drogowych p. Nowotiiemu przyznał 
że jes t  to referat bardzo obszerny i żmudny wymagający 
rzeczywiście poświęcenia się. Prezes Rady powiat, oświad
czył także p. Marszałkowi, że gminy dowiedziawszy się
0 pizyjeźdzje tak  dostojnego gościa, p ragną Mu złożyć 
swoje wysokie poważanie jakie czują w sobie dla tak 
dostojnej osoby. P. sekretarz Rady powiatowej przedsta
wił zatem wszystkich obecnych radnych i naczelników 
gminnych, przyczem nieomieszkał podnieść zasługi ka
żdego naczelnika z osobna , oddane bądź to sprawie 
drogowej, szkolnej, kasowej lub jakiejkolwiek innej.

JW  Marszałek przyjął ich bardzo mile, i oma
wiał z nićmi wszelkie sprawy, zachęcając do pracy
1 wytrwałości, a pod względem szkół zalecał , by się 
gminy nie zapuszczały w drogie budynki szkolne które 
mogłyby podkopać byt materyalny gminy; byle tylko 
szkoły były wygodne, suche i w ogóle odpowiadały 
warunkom sanitarnym, dodając p rzy tem , by się gminy 
nie spuszczały na pomoc kraju, któren 2.400 szkołami 
musi się opiekować.

Tę uprzejmą pogadankę przyjęły gminy z wido- 
cznem zadowoleniem, co się też na ich rozjaśnionych 
twarzach zbyt jaskrawo odbijało.

Dalszy c.zas poświęcił p. Marszałek odwiedzaniu 
niektórych osobistości, jako też zwiedzaniu szkół, szpi
tali, zakładów handlowych, przemysłowych, i różnych 
innych instytucyi.

Przyszły zjazdpedttdogów w Tarnowie.

Na posiedzeniu Komitetu obszerniejszego dla ucze
stników zjazdu tego w dniach 17. 18. i 19 Lipca rb. 
odbyć się mającego, wybrano pod przewodnictwem bur
mistrza W. Rogojskiego, prócz zastępcy przewodniczącego 
komitetu B.Trzaskowskiego następujące 7 kornisyi i prze
wodniczących tychże:

1) komisyę informacyjną z 5. członków z przewo 
dniczącym J. Oiejką, w której sk-M weszli: J. Maieta 
A. Mazurkiewicz, J. S tałal i J. Szczudło;

2) komisyę przyjmowania uczestników na kolei 
z 12. członków z przewodniczącym I. Przybyłkiewiczem, 
w której skład prócz burmistrza i wiceburmistrza weszli: 
K. Albrecht, J. Bereczkowski, E, Gabryelski, F.JEłabura,

H. Mendocha, F. Migdał, J. Pankowicz, J. Schneider i 
W. Tarszyński;

3) komisyę kwaterunkową z 22. członków z prze
wodniczącym Dr. E. Goldhamrnerem, w której skład we
szli: F. Buczkowski, O. Foerster, Dr. L. Glaser. A. Idzi
kowski, M. Jamrowicz, M. Kochane, ks. Dr. Kopyciński, 
Dr. H. Kowalski, S. Matwij, K. Mayzel, ks. M. Mika, 
A. Nunberg, G. Parfanowicz, Br. M. Reiner, M. Rubin, 
Dr. F. Salomon, II. Soldinger, T. Szypuła, F. Ważeński, 
A. Westreich i J. Wiewiorowski;

4) komisyę obiadową z 10. członków z przewo
dniczącym B. Trzaskowskim, w której skład weszli; J. 
Brzeziński, F. Łazarski, H. Mendocha, J. Przybyłkiewicz, 
J. Ruszczyński, S. Szeligiewicz, R. Yimpeller, Dr. W al
czyński i L. Walter;

5) komisyę wycieczek i festynów z 8. członków 
z przewodniczącym R Vimpellerem, w której skł.ul we
szli: F. Habura, A. Idzikowski, Ś. Makarewicz, J. Schnei
der, J. Tatoinir, B. Trzaskowski i S. Zaremba;

6) komisyę mządzenia sali posiedzeń !z 3. człon
ków z przewodniczącym S. Zarembą, do której weszli J. 
Ruszczyńzki i B. Trzaskowski;

7) komisyę składkową z 14. członków z pzewo- 
dniczącym Dr. A. Ringelheimem, do której wybrani: O. 
Foerster, E. Goldhammer, M. Grabowski, F. Habura. ks 
Dr. Kopyciński, J. Margulies, H. Mer/, ks. M. Mika, M. 
Rubin, Dr. F. Salomon, J. Schneider A. Westreich ’ R. 
Zawadzki.—

0 StowarzjTszeniach finansowych.

Ze sp raw ozd an ia  c z y n n o śc i  i z a m k n ięc ia  
r a ch u n k ó w  T ow arzystw a  w zajem n ego  k r e d y tu  we  
Lw o w ie ,  zarejestrowanego z ograniczoną p o r ę k ą , za 
rok 1883 wyjmujemy następujące cyfry:
Na udziały  465 członk. wynosiła kwota
deklarowana........................................................ złr. 48.885.—
fu n d u sz  rezerwowy wynosi . . . . „ 1,191.25
Wkładki oszczędności wynosiły . . . „ 50.840.02

o 12173 złr. 3G ct. mniej niż w r. 1882.
W kładki te umieszczono na 70 książe
czkach u członków a IGI książeczkach 
u nieczłonków. —-
Stan długów uPtsnych  tego Towarzystwa. „ 17*324-00
Nożyczek udzielono 1680 z kwotą . . „ 283-383'38

„ spłacono  „ 215-167-50
Pożyczek pozostało  453 z kwotą . . . „ 68 215*88
Liczba spraw procesowych 71. z kwotą „ 16 '354 '11
z tej liczby spłacono 30. „ „ 6 '7 11 ‘72
lim dum ek kosztów procesowych . . . „ 917'8H
o złr. 4-67 5G ct. więcej niż w r. 1882.
Ogólny obrót kasowy  „ 931.429.68
podniósł się o złr. 128.187.94 ct. od r. 18S2.
Z  czystego zyska  złr. 745.68 ct. przydzielono: 

u. 10% d° funduszu rezerwowego . złr. 74'50
b. 5 %  dywidendy od udziałów . . „ 619‘SO
c. reszty przeniesiono na rachunek 1884.,, 51-32

Zwracamy uwagę, że w sprawozdaniu tym zna- 
chodzimy jakkolwiek tylko drukarskie, jednakże bardzo 
znaczące błędy, mianowicie: zamiast „ograniczoną po- 
r ę k ą “ jest „nieograniczoną" a Czusl-u zysk  zamiast 
z r. „1882“ powinno być „1883“.

Ze sp raw ozd ań  T o w a rzy s tw  f in a n so w y ch  za  
rok 1883 podajemy w wyciągu następujące daty:

z ToWarzi/s'wa kredytowego dla handlu i przem y
słu ic Tarnowie  — Stowarzyszenia zarejestrowanego 
z ograniczoną poręką.

Ilość członków Towarzystwa . . . . . . 273
Obrót kasow y ..........................  2,530. 797 złr. 4 2 ct.
Czysty zysk w kwocie . . .  4. 127 „ 72 ct.

rozdzielono:
a )  10% na specjalny fundusz re

zerwowy §. 36 Nr. 4 statutów' . . 412 zlr. 77 ct
b ) remuneiacya dla urzędników Zakładu 220 „ — „
c)  na dywidendę od 602 sztuk 

udziałów do poboru dywidendy 
uprawnionych a o 50 złr. (co 
odpowiada oprocentowaniu 7%
r o c z n ie ) ............................................2107 — „

d) na ogólny fundu-z rezerwowy . . 50 „ — .,
ej nadzwyczajne zasilenie spec j

alnego funduszu rezerwowego . . 132S „ 23 „
f) Do przeniesienia nu rachunek

roku 1884 ........................................_ ._____ 9 72 „
4127 złr. 72 ct.

Dywidendę wypłaca kasa stosownie do postanowień 
statutów począwszy od 1. lipca 1884. Wpisowe w kwocie 
259 złr. w. a. rozdzielono;
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1) Na odpisanie z rachunku kosztów założenia resztują-
c e .................................................................... 150 złr — ct.

2 )  Jako dodatek na specjalny fundusz
rezerwowy . . . . . . . . .  109 —  „

Fundusz odpowiedzialności wynosi razem 66715 złr. 
67; nadto ręczi^ członkowie w myśl §. 10 statutów dal
szą kwotą we wysokości udziałów w obieg puszczonych
42850 Złr. w. a.

(Zwyczajne i nadzwyczajne zasilania specyalnych 
funduszów rezerwowych oprócz ogólnych funduszów re
zerwowych —  nieumiemy sobie wytłumaczyć:)

Z Dyrekcyi Towarzystwa zaliczkowego w Dąbrowie 
Stow. zarej. z nieograniczoną poręką.

Liczba członków 1558 a mianowicie: 
rękodzielników i przemysłowców . . 21 czyli l ' / 4 %
r o l n i k ó w ......................................  1437 „ 922/4 „
właścicieli i d/.ier. więk. pos. . , . 17 „ 1 „
umysłowo p r a c u j ą c y c h .................... 83 „ 5 ’/4 !„
z wpłaconemi rzeczywiście udziałami po koniec rokn 1883 
56743.90 czyli 68-30 kwoty deklarowanej. Fundusz rezer
wowy wynosi 14015. 97 zaś cały majątek własny wy
nosił po koniec roku 1883 w udziałach 50743.90. w fun
duszu rezerwowym 1461 5'97 razem 71359-87.

Z kredytu w rachunku bieżącym korzystało 3 stro
ny a to spółka wodną, konkurencya kościelna i Towa
rzystwo szewców do kwoty 17150 złr. ogólny obrót 
kasowy 1,006.428.52 c.-yli zwiększył się od r. 1882.
o 180.485.70 Czysty zysk wynoszący 4808.72 rozdzielono
1. do funduszu r e z e r w o w e g o .................. 480-87.
2. 8°/u dywidendy od u d z i a ł u ..................... 3944-10.
3. na Pism a dla ludu i kulek rolniczych . 200 00.
4. na rachunek stra t  i zysków r. 1884. . 183-75.

O ile sprawozdanie To w. kred. dla handlu i prze
mysłu w Tarnowie —  jest  króciutko i misternie ułożo
ne, — o tyle sprawozdanie Dyrekcyi T ow : zaliczkowego 
w Dąbrowie ułożone jest  nietylyko z wszelką świadomością 
fachową, lecz także z szczegółowem wyjaśnieniem w szy
stkiego, czego by się interesowani tylko dowiedzieć i o- 
czem by się przekonać pragnęli —  Dwieście reńskich z 
funduszów tegoż Towarzystwa na pisma dla ludu i Kó
łek roln. wydawane, przyniosły już te tak pożądane owo
c e — skoro 1437 czyli 9 2 ’/a °/„ członków Stowarzyszenia 
tego składa się z rolników. — Dyrekeya tamtejsza jest 
widocznie tym drogim szczepem rodzącym szlachetne 
owoce na naszej niwie społecznej; a Towarzystwo zalicz
kowe w Dąbrowie tą wzorową szkołą umoralniającą lud 
włościański—"któremu się należy ogóine uznanie, a któ
remu my z całej pełni uczuć naszych przesyłamy tych 
kilka wyrazów:

„ S z c z ę ś ć  B o ż e  i n a d a l . “

K  K  0  N  I  K  A .

z t o t y  k r z y ż  z a s łu g i .  Tutejszego kierow nika szkoły czterokla
sowej męskiej J a n a  N e p .  S z ub  o w i e z a , który przed czterom a la 
ty otrzyma! od J. E. I’ . Ministra wyznań i ośw iecenia tytuł d yrekto
ra a przeszłego roku św ięcił jubileusz ukończonej czterdziestoletniej 
służby zaw odow ej, obdarzy! N ajjaśniejszy l*an najw yżizem  rozporządze
niem z dnia 30. kwietnia rb. złotym krzyżem  zasiu gi, w  uznaniu je
go długoletniej zasłużonej działalności w zaw odzie nauczycielskim ; 
zaś p. M ichałowi Czerepaczyńskiem u nauczycielowi z Starych-Boho- 
rodczan, srebrny krzyż B R u g i  z koroną.

■1: **
Rada gminy miastu T arn o w a na posiedzeniu odbytem dnia 15. 

b. m. uchw aliła darow ać w drodze łaski wszystkim  rzeźnikom  kary 
na jakie przez oddział policyjno-karny za niew ykonyw anie sprzedaży 
mięsa dla publiczności podczas szabasu i świąt i/.raełickich, zostali 
zasądzeni, a które to w yroki po największej części w  drodze rekursu 
bw . c. k. Starostw o zatwierdziło.

Zapytujem y w ięc Szanowną Radę a w zględnie tych panów 
Radnych których głosy przechyliły się na stronę takiej uchw ały , czy 
byli kompetentni do pow zięcia podobnej uchw ały; a gdyby natręt 
i b y li; to czy godziło się taką uchwałą kom prom itow ać orzekający 
Urząd gm inny i sekcyę p olicyjną, a zarazem i Św . c. k. W ładzę p o 
w iatow ą jako w  II. in stan cji praw om ocnie w yrok zatw ierdzającą. _
Sądzim y iz Panow ie radni postąpili w tej sprawie zbyt p a rey a ln ie  
1 co najmniej nte oględnie, nie licząc się bynajmniej z następstwami.

*
Pom oc koleżań ska.  W ydział T o w arzystw a wzajemnej po 

mocy nauczycieli i nauczycielek w okręgu tarnowskim  na posiedzeniu 
swem w dn. 17. maią odbytem , po przyjęciu do wiadom ości iż sta
tut T o w arzystw a c. k. N am iestnictwo zatw ierdziło i że T o w arzystw o 
liczy  obecuie 44. czło n kó w , u ch w a lił, aby I. walne zgrom adzenie 
odbyło się dnia 4.̂  l.pca b. m. o g. 2. popołudniu, w  budynku szko
ły w ydziałow ej żeńskiej z następującym  porządkiem  dziennym:
1. odczytanie protokółu  z ostatniego posiedzenia W ydziału
2. sprawozdanie przew odniczącego i skarbnika z dotychczasow ego dzia- 

łania W yd zia łu ,
o dc z} tanie statutu zatw ierdzonego,

4. w pisy now ych  cz ło n kó w ,
5. w yb ór w ydziału w ykonaw czego i kom isyi k o n tro lu jące j,
6. w nioski członków .

t- .-i:

W Sprawie  konfiskaty  N. 69. »N ow ej R eform y« a to arty
kułu pod ty t : » S p r a w  y  s z 1 ą z k  i e« po świetnej obronie D ra. Bo- 
rońskiego, sąd zniósł konfiskatę artykułu tego. P r o k u r a t o r  w niósł 
zażalenie.

*

Odszczególnienie . K s, R ynkiew icz proboszcz w  Czernelow ie, 
otrzymał krz^ż kaw alerski orderu Franciszka Józefa.

rji &*
S z k o ł a  handlowo p rzem ysłow a,  W  dniu 25 b. 111. t. j .  w  nie

dzielę o g. 3, popołudniu odbędzie się pod przew odnictw em  posła Józefa 
hr. M ęcińskiego i tutejszego inżyniera kolejow ego Adam a Idzikow skie
g o , publiczny egzam in w  szkole handlow o —  przem ysłow ej, 

t.
T o w a r z y s tw o  am ato rsk ie  d ram aty czn e  polskie odbędzie 

w  dniu 22 b. m. o g. 3. popołudniu w  sali hotelu K rak o w skieg o  
pierw sze w alne zgrom adzenie.

* *

„ P r zy ro dn ik  *l dwutygodnik popularny pośw ięcon y naukom 
przyrodniczym  , w ychodzący w  T arn ow ie pod redakcyą W go . Z. 
M o ra w sk ie g o , bardzo starannie redagowany, umieszcza na wstępie 
» przypom nienie« o odnowienie prenumeraty jakoteż w yrów nanie zale
głości. —  T o  ostatnie jest ogólną chroniczną chorobą, w ielu  czytelni
k ó w , a- niezawodną śm iercią w ydaw nictw. D ołączam y w ięc i nasz 
»G łos Tarnow ski«  do pow yższego przypom nienia, prosząc zarazem 
o prenum eratę i o w yrów nanie zaległości »P rzyro dn ikow i«, a tem 
samem przyjścia w  pom oc temu naukowem u i zalecenia godnemu 
pismu.

*
Konkurs a. N a posadę radcy sądu kraj. w  K ołom yi z p obora

mi V II . k lasy  rangi. Podania do 10 czerw ca b . r. na ręce prezydyum  
sądu obw od. w  K ołom yi.

N a posadę ofieyata w randze X- a w zględnie kancelisty w 
randze X I. k lasy  p rzy  U niw ersytecie lw ow skim . Term in podania 
do końca września b. r. W ysłużeni podoficerowie mają pierwszeństwo.

N a posadę lekarza szpitalow ego w mieście K rakow cu  z płacą 
400 złr. rocznie. Term in  podania najpóźniej do 25. maja b. r. U bie
gający się winien być doktorem  w szech nauk le k a rs k ich , w ładać ję 
zykam i krajow em i; a pierw szeństw o będzie miał ten , któren ju ż p eł
nił obow iązki w podobnym  zakładzie.

N a posadę dyrektora wydz. szkoły m ęskięj w  T arn o w ie  z p ła 
cą 800 złr. dodatku 200 złr. i wolnem  pomieszkaniem,

* *
Czło nkowie  tutejsze j gminy izraelickie j w  spraw ie złożenia 

rachunków kalialnych przez p. M erca, niem ogąc się takow ych docze
kać , w nieśli prośbę do W ys. c. k. M inisterstwa spraw w ew nętrznych celem 
w ydelegow ania z je g o  łona kom isyi do sprawdzenia tych rachu n ków , d e
klarując się tytułem zaliczki na koszta podróży złożyć kw otę 200 Złr. 
w . a.

Dreher i S c h w e c h a t  oto  hasło w yryw ające się z ust każde
g o  niemal m ieszkańca T a rn o w a; —  Schw echat i D reh er oto przysm a- 
czek w strząsający podniebienia sm akoszów  ; piwiarnia szw echacka i w ie
deńska kuchnia, oto sztandar pod którem  się grom adzą różne w arstw y 
społeczeństw a p o i 'k ie g o , praw dopodobnie b y  w yrugow ać w yrób  kra
jo w y ,  im portow ać jeżeli nie gorszy  to w cale nie lepszy w yw ar nie
m iecko centralistyczny a eksportow ać pieniądze za g ra n ic ę , których 
brak na najniezbędniejsze potrzeby k rajo w e, gm inne i osobiste, na każ
dym kroku  dotkliw ie czuć się nam daje. W idocznie że 'i nas ogarnęła ta 
mania chwalenia w szystkiego co nie n asze , i opłacania drogo tego 
co przychodzi z zagranicy.

Powinniśm y się jednak w yleczyć z tych słabości i czy to dobre 
czy trochę g o rsze , pow iedzieć sobie: że to jest bardzo dobre bo nasze!

Z  resztą nie widzim y w  tem sehwechaekim  piw ie ani w  tej 
wiedeńskiej kuchni nic takiego co b y  bądź gardła bądź podniebienia 
nasze nęcić m o g ło ; przeciw nie porów nując te specyały z kuchniami 
naszemi tutejszemi i okocim skiem  piwem  —  zdają się nam być znacznie 
gorszeni i od naszych już tu uobyw atelnionych 1 z nami razem  cierpią
cych lub w eselących  się.

M oże b y  było  patryotycznięj polecić przybysza opiece p. Herma- 
nowej która —  g o  tu sprow adziła ? ?.

■Ą: ;J;*
Sp raw ozdan ie  z czyn noś c i  p o s elskie j  składać będzie ks. D r.

Adam  K op yciński p oseł sejm owy w y b p n y  z mniejszych posiadłości 
okręgu  Tarnów T uchów , na dniu 25. b. m. w  sali »Gwiazdy.«
0  czem przypom inam y i sp o d ziew am j*się , i z  Szau. w yborcy w  celu 
wysłuchania tego sprawozdania z ubiegłej kadencyi sejm o w ej, zbiorą 
się licznie i w ynurzą zarazem sw e życzenia w  formie w skazów ki dla 
sw ego posła na przyszłość, zw łaszcza, ze w edług w szelkich w iadom o
ści sejm zbierze się niezawodnie w połow ie czerw ca b. r. chociażby 
tylko na dwa tygodnie.

* *Ąs
S t a tu a  Matki B o sk ie j  stanąć ma niebawem  w  naszem m ieście

1 zdobić p lac katedralny. K oszta  takow ej ponosi J. E ks. ks. biskup 
1 ukalsld z własnej szkatuły; je j w ykonanie poruczono p. Gadom skiemu 
któren w  celu b liższego porozum ienia się baw ił przed kilku dniami 
w Tarn ow ie.

Sum ka na ten cel przeznaczona je st dość pokaźna; my jednakże 
skrom nie zapytujem y, czy b y  nie lępiej było  postaw ić światu —  coś
św ia to w e g o , a K o ścio ło w i K ościelnego. O baw iam y się bow iem  ażeby
św iętość Patronki naszej przez innow ierców  nie została narażoną na 
profanacyą.

W y c ie c z k a  Z Tarnowa. Z  okazyi tegorocznego w alnego zgro 
madzenia T o w arzystw a P edagogicznego projektow aną je st  w ycieczka 
z T a rn o w a  do W ęgier lub do podtatrzańskich miejsc kąpielow ych. 
In icyatyw ę w  tym w zględzie bierze Zarząd oddziału T o w arzystw a 
Tatrzańskiego w e L w ow ie, k tóry w ydelegow ał sekretarza i podskarbiego 
sw ego p. M arcelego T u rk aw skiego , redaktora »Sam orządu« i »Gminy«, 
dla porozum ienia się z komitetem  tarnowskim  i w  celu ułożenia p ro
gram u w ycieczki.

* :i:*

R ew izyę  odbyto w  redakcyi i drukarni dziennika »N. W iener 
Tagblatt«  na mocy nakazu w iedeńskiego Sądu krajow ego z dnia 12. 
maja 1884. L . 1 7 5 52 celem odszukania m anuskryptu i dow iedzenia 
się o autorze artykułu »Muth zeigt auch der Mameluk« um ieszczone
g o  w N rze 128. pisma tegoż, a odnoszącego się do osoby p. Schó- 
nerera. O dnośnego artykułu nieznaleziono, lecz zabrano dwa inne 
nieum ieszczone jeszcze w  dzienniku — - i takow e zabrano. R ew izyą 
przeprow adzał urzędnik policyjny z jednym  woźnym , w  obecności D ra 
Pattaja jak o  praw nego zastępcy Schónerera.

* **ł:

Ta rn o w sk ie  » Kołko p r z y ja c ió ł  m u z y k i« ,  utraci niebawem  
w  skutek odjazdu pp. M. i S., dw óch najgorliw szych członków  czyn
nych, z których pierw szy swoim  sym patycznym  głosem  uprzyjemniał 
nam nieraz koncerta i w ieczorki czw artkow e, drugi zaś pełn ił bez
płatnie obow iązki dyrygen ta  chóru. W yjazd ten bardzo niekorzystnie 
w płynie na nasze T o w arzystw o , które niemając dyrektora artystyczne
go, poprzestanie praw dopodobnie dalszych ćw iczeń w okalnych. P o 
zostałoby atoli do życzenia, aby W ydział » K ółka« , rozpisując kon 
kurs na d yrekto ra, w szelkich w pierw  d ołożył starań, komu pow ierzyć 
u rząd , od spraw ow ania którego zależy przyszłość »K ółka«, tej in- 
stytucyi publicznej, która aczkolw iek p o w o li, a jednak pom yślnie 
się rozwija.

W  imieniu świata m uzykalnego polecam y tę spraw ę pam ięci 
Szan. W ydziału.

* *9:

W s p raw ie  p. Jana Nep Gniewosza r e d ak to ra  czasop ism  
» S tr a ż n ic y  P o l s k i e j  i » Sztandaru Polskiego«. D ow iadujem y się , 
że N ajw yższy Sąd zniósł w yrok  lw ow skiego  Sądu przysięgłych, m ocą 
którego  p. J. N. G niew osz, za obrazę honoru c. k . adjunkta Sądu 
pow . z Buska p. H ryn iew ieckiego skazany został na 8. miesięczne 
w ięzien ie ; a to z pow odu, iż lw o w sk i c. k. Sąd krajow y niedopuścił 
kilkunastu św iadków  przez oskarżonego do rozpraw y pow ołanych. —  
O dbędzie się w ięc now a rozpraw a.

Jakkolw iek  nie sym patyzujemy z p. G niew oszem , i mamy na
w et uzasadnione pow od y stanąć po stronie je g o  nieprzyjaciół, —  to 
jednakże życzym y mu korzystniejszego obrotu tej sp raw y a to z p rzy
czyn czysto zasadniczych. Zasądzenie za obrazę honoru na 8. m ie
sięczne więzienie, w  stosunku do rodzaju zbrodni sądzonych z §. 58. 
u. k . zdaje się nam być za zbyt su ro w e , i do śm iechu w cale nie 
pobudzające,

.1= *Ą

W sp r aw ie  p r es ta c y i  drogow ych.  W  dniu i4 g o  b. m. m iało 
się w  T arn ow ie odbyć w ykonyw anie prestacyi drogow ej in natura.—  
Dla przykładu inteligentnych lub mniej inteligentnych m ieszkań
ców  — - przeznaczono na pierw szy ogień adw okatów , notaryuszów , 
doktorów  praw  i m edycyny, profesorów , panie urzędniczki, (bo tylko 
Panow ie urzędnicy Państw  są w yłączeni) nauczycielki, księży za
konnic, kupców  redaktorów  —  jednym  słowem , całą śm ietanką inte-
ligen cyi tarnow skiej, rozdzielając je  na tyle party!*, ile stanów ; __
z których każdy z sw ego łona w ybrać miał prystaw cę z dyscypliną 
w  rękach, a czego się nasza redakeya najbardziej obaw iała. —  B óg 
N ajw yższy w idząc jednak jej smutek i tro sk i, zesłał jak  n a  z a m ó -  

I w i e n i e c  J. W . M arszałka k ra jo w e g o , —  a w ięc R ada w  radę, —  
uradzono i uchw alono, —  by tę prestacyą odłożyć na inny czas' 
a to z pow odu ażeby nie poczytano tego kroku Tarnow u za jakiś 
rodzaj dem onstrancyi w ykonanej w  sam dzień przyjazdu tak dostoj
nego i pow ażanego gościa.

Usilnie starać się będziem y b y ta na teraz tylko odłożona 
sprawa, —  jak o  z pojęciem  ducha czasu i innych form i w ym ogów  
chociażby tylko etykiety lub naturalnego rozsądku —  odłożoną zo 
stała raz na —  zawsze.

We Wiedniu sp a l i ł  się S t a d t te a te r .  O gień w ybuchł 17 . b. 
m. około  godz. ąkk popołudniu. Pożar stłum iono dopiero około  p ół
nocy, K ilku  strażaków  doznało uszkodzeń lecz nie niebezpiecznych. 
T e a tr b ył zabezpieczony na 400.000 złr.

* *
W Krakow ie  ma być urządzona w  roku 1885 k r a j o w a  w y 

s t a w a  p r z e m y s ł o  w  a. K om itet w ybrany ze znakomitości m iejsco
w ych w ypracow uje już obecnie w raz z radą m iejską, radą pow iatow ą 
i izbą handlow o-przem ysłow ą p r o g r a m  owej w ystaw y, k tóry nie 
om ieszkam y zakom unikować naszym czytelnikom .

-•*» -i:

W » Gazecie Nad d ni es tr z ans ki e j» w ychodzącej w  D rohobyczu  
pod redakcyą Wgo. Edmunda Leona S o leck iego  czytam y:

Olb rzymy niewieście  pokazuje obecnie w e L w o w ie  niejaki 
T h u rm , pr/.edsiębiui ca. Jedna z tych olbrzym ów  w aży około  400- fnt., 
a d ru ga, czteroletnie dziew czę, 160 fnt. S iła starszej damy jest zdu
m iew ającą, popisuje się bowiem  ta pani z 40 funtowem i ciężarami 
w  rękach przed Publicznością i w ykonuje ruchy, jakby nic w  rękach 
nie miała. O to , żeby taką w ferbla w ygrać !

Jedyny s t a n o w c z y  sp o sób  do w ytępienia pijaństwa w ynalazła 
nasza kom isya propinacyjna, a to ten, że w  święta żydow skie w yszynk 
prop. całkiem  zamknęła. O tóż suszą sobie przyjaciele ludu g ło w ę nad 
tem, iakby krzew ić trzeźw ość u narodu — - a ten sposób leży tuż na d ło
ni. Potrzeba tylko p okasow ać święta polskie i ruskie, a zaprow adzić 
natomiast żydow skie, w tedy nikt nie dostanie w  żadnym szynku w ódki, 
a trzeźw ość sama przez się zw ycięży!

.u **
»Nowiny Jasielskfe« piszą:  A. Kludsky n ajw iększy  europejsk i 

menażerie  (s ic!)  taki nosi tytuł m enażeria, która przed kilku dnia
mi zaw itała do naszego miasta. Posiada ona 42 okazy zw ierząt 
jak 4 lw y, tygrysy, lam party i t. d. O b o k  zaraz ten sam przedsię. 
biorca urządził karuzel, ku uciesze licznych am atorów szukających 
wrażeń w k o ł o w a t e j  jeździe.

Mimo w o li nasuwa się nam porównanie ow ego karuzelu do 
w ielu rad gm innych, gdzie zazwyczaj jeden kręci, w szyscy inni niby 
się poruszają, hałasują, latają w koło , a w  rzeczyw istości ani kroku 
naprzód nie postępują stoją dając się pow odow ać temu, kto całą ma- 
szyneryą umie obracać. Proponow alibyśm y zmianę nazw y R ad gm in
nych na karuzel autonom iczny!

* **

O d  R e d a k c y i -
W celu uregulo wania  n akła du u p ra s z a  się  o w c z e s n e  nad

s y łan ie  p renum eraty—
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P o c z t y  w ie js k ;e. N a m em oryał przedłożony w  grudniu z. r. 
przez p. W alerego  Scisław skiego  z T a rn o w a , c.‘ k . dyrekcyi p o czt 
i telegr. w e L w o w ie , jak o też W ydziałow i krajow em u, w  spraw ie 
zaprow adzenia u nas instytucyi p oczty  w iejskiej, a w zględnie ciężenia 
do łączenia instytucyi listonosze w  w iejskich z roznosicielam i doręczeń 
są d o w y ch — ośw iadczyła c. k . dyrekeya p o czt, iż zrealizow anie pro
jek tu  p. Scisław skiego  natrafiłoby na w id  kie trudności, i w takim 
też duchu przesłała  m em oryał ten do M inisterstwa; —  przyczem  jed n ak 
że D yrekeya  poczt zapew niła W ydział krajow y, że spraw y zap row a
dzenia p oczt w iejskich  nie spuści z o k a ,  i skoro tylko  w  którym  
z okręgów  pocztow ych nastąpi pom yślna zmiana stosunków  m iejsco
w ych, to nieom ieszka tę instytucyę w prow adzać w życie. —  N a ra 
zie zaś dążyć będzie do pom nażania po w siach urzędów pocztow ych.

B ó g  zapiać i za to -— byle się tylko nie skończyło na p rzy
słow iu :

»O biecał pan kożuch — ciepłe je g o  sło w o .«

M orderstw o z rabunkiem  popełnione w  Buczaczu w  nocy z 12. 
na 13. b. m. na rodzinie szynkarza Teunenhausa; pom imo energi
cznych starań nie zostało . dotąd w yśledzone. Ofiarą tej strasznej zbro
dni padło siedm o só b , a ty lk o  jeden 7-letni synek śpiąc z babką 
port pierzyn ą, praw ie cudownym  tylko sposobem  uszedł śm ierci. —  
Śledztw o w  tej spraw ie prow adzi adj. po w. H anik.

T e a t r  a m atorsk i.  W  osłabli poniedziałek odegrali członko
w ie tutejszego T o w arzystw a am atorskiego trzy sztuki na korzyść 
szkoły ogrodniczej. Jakkolw iek  gra  członków  nic praw ic nie p o zo 
stawiała do życzenia, to jednak teatr szczupło b y ł zapełniony i nic 
przyniósł celow i publicznem u spodziew anych ow oców , co tem tłuma
czyć należy, iż w  ubiegłych tygodniach za w iele b yło  zam achów na 
tarnowskie kieszenie.

Dzień P a tro n a  m ło d z ie ż y  szkoln ej. D zień św . Jana N epom u
cena św ięciły tutejsze szkoły ludow e uroczyslem  nabożeństwem  rannem 
w  kościele katedralnym  i feryami całodziennem u

G orlice  rtn. 14. maja. Na dzisiejszem  ogólnem  zgrom adzeniu 
T o w arzystw a  naftowego, przedsiębiorcy naftowi w ręczyli swem u p re
zesow i p. A ugustynow i G orayskiem u w uznaniu jego znakom itych 
zasług około  galicyjsk iego  przem ysłu n afto w ego , bardzo piękny sre
brn y puhar.

O d p o w ied ź od R e d a k c y i.  Autorom  korespondencja z Tarnow a.
A rtyku ł w  spraw ie oddaw ania gm innych przedsiębiorstw  R a

dnym, nie m ożem y umieścić.

=!-. *
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premio want? wielkim złotym 1 srebrnym medalem

MITIIACI Z M1IWIYCM SPlfŻYI
zastępujące jak  najlepiej sienniki słomiaflfe,

MATERACE z DRUTU {STALOWEGO,
ża luz je  (firanki drzewiano).

heblowane trzaski (wióra) z leszczyny do klarowania, 
oraz skrzyneczki różnej wielkości na smarowidła

nłleca

G E O  E. D E L  A V A  L
właściciel fabryki parowej wyrobów z drzewa i drutu  w Gr,* »>0wic (Galieya.)

Z a s t ę p c ó w  poszukuje  się i udziela  pr o w izy ą .  ( 2 — ?)

Z m i a n a  l o k a l u .  Z początkiem lipca b. r. D ru k a rn ia  
Jó ze fa  S ty rn y  w T arn o w ie  Pr,'enicsi(m* X l ac ^ .d^rós\w»Ts0 LipscMtza

Ważne dla Pań!
jszem mamy zaszczyt P. T. Publiczność za

wiadomić, że przy ulicy B ernardyńskie j, obok klasztoru , 
urządziliśmy

Fabrykę towarów poimzoszkowyih,
w której wyrabiamy wszelkiego rodzaju jiończoehy nieszyte 
jria sposób domowej roboty), tudzież kaftan ik i, rękawiczki 
kamasze i t. p. i utrzymujemy zawsze na składzie dostate
czny zapas gotowych wyrobów po cenach umiarkowanych.

W szelk ie  do podrabiania  p r ze z n a c z o n e  r z e c z y  p o ń czo szko w e  przyjmuje  się, 

P o lec a ją c  tę  nowo podjętą  g a l ę ź  p r ze m y słu  wzglę dom  Szanow nej  P. T. Pu 
b l lc z n o ś c i ,  zap ew n iam y z n aszej  s t ro n y  rze te ln o ść  i punktualność.

Z  uszanowaniem  Bornstein i Fast
F a b r y k a  t o w a r ó w  poń czoszko w ych

(2—?) przy ulicy Bernardyńskiej w Tarnowie.
w domu p. L igcn zow cj

j^J

i
s !
jut

jut

Z aproszenie  do p r e n u m e r a ty  g a z e t :

,8  <i lii o r  z ą  d  i G m i n  a “
wraz z Gazetą ro ln ic z ą

■ wychodzących pod redakc ją  Marcelego Turkawskiego 
we Lwowie.

P r o g r a m  pism obejmuje następujące działy:
1) Wstępne artykuły i rozprawy o żywotnych in te re 
su eh kraju  . 2) Sprawozdaniu . ł  rzyn iości Delog.u-eyjK-. 
wspólnycli. Rady pnUstwn, Sejmu i Wydziału krajowego,
3) Sprawy pojedyńczych powiatów, gmin obszarów dwor
skich, paratij itp.. 4) Sprawy szkolne. 5j Kronik , krajowa 
i rozmaitości, 6) Przegląd uaukowo-literaeki i artystyczny,
7) Przegląd ekonomiczno-handlowy, 8) G azeta r o ln ic z a ,  
popularna ze wszystkimi działami gospodarstwa wiejskigo,
!)) Odcinek czterostronny (szkice powieściowe i histo
ryczne. humoreski, życiorysy, wiersze itd.), 10) Ogło
szenia urzędowe, 11) Inseraty.
K ażdy  numer stanowi dla siebie skończoną całość!

P ren u m era ta  wynosi z przesyłką pocztową: ro
cznie 4 złr., /lółrocsui-e 2 zlr., ćuńorćrocznie )j zir.
AV Niemczech kwartalnie 3 marki, w innych krajach 
0 franków.

Komplet, gazet z lat 1881, 1SS2 i 188S kosztuje 
razem z przesyłką pocztową tylko 2 złr. — (i m. — 10 f'r. 
Inseraty i dołączmki obliczają się jak  najtaniej !

Na żądanie wysyła natychmiast f r a n c o  numera 
na okaz i przyjmuje p rzedp ła tę  :

A a d m in is tn ie y a  „ S a m o r z ą d u 41 i „ G m in y  
( 3 - 1 )  wraz „z U-uzdą rolniczą“ w e L w o w ie .

S i

JIM SLIW1IS1I
polecił swój obfity

H K Ł A J )  H A R M O N I U M
w różn ych  w ie lk o śc iac h  i cenach

z 10-letnią g w aranc ją  za trwałość.
Dla P P .  O rgan istów  p o leca  m a łe  h a r 
m o n iu m  do ć w ic z e n ia  śp iew u  po cen ie  
(2 ?) 85 z lr .  i  w y ż e j .

UiorążczyziKi Nr. v. we Lwowie.

5000 resztek 
sukiennych

(3-4 met.) w e w szystkich kolorach  na zu
pełne ubrania męskie , w ysyła  za p o b ra
niem resztka po 5 złr.

L. Storeh w Bernie.
Resztka, któraby się niepodobahl, Iząl/ld 
b e z  przeszkody napow rót przyjęta.

O kazy m atery j w ysy ła  się za n a 
des łan iem  w liście. LO ct. w  zn a 

czkach pocztowych

( 2 - ? )

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Roman Nowogrodzki. W  drukarni J .  Styrny w Tarnowie.


